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O płata prenumeracyjna wy­
nosi: a) w Warszawie rocznie, 
rs. 7 k . 20  (złp. 4 8 ); b )  kwar­
talnie rs. 1 kop. 80  (złp. 12); 
miesięcznie kop. 60 (złp. 4 .)  
Za odnoszenie do domu dopła­
ca  sięk. 5 (gr. 10) miesięcz. KROM

WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.

N a p row in cji w  Królestwie 
z pocztą  rocznie rs. 12 (z łp .  
8 0 );  kw artał, rs. 3 . (z łp  2 0 ) ,  
W  C esarstw ie taż sam a o p ła ­
ta  co  na p ro w in c ji w  Króle­
stw ie , z dodaniem  rs. 4 rocznie 
lub 1 k w arta ln ie  za koperty.

Jutro Św. Justyna Męczennika.
W schód słońca o g. 5 m. 36.— Zach. o g. (i. m. 12.

Biuro Redakcji przy ulicy Krakowskie-Przedmie- 
ście Nro 415. wprost kościoła X X . Karmelitów.

D ziś rano stopni ciepła 7. wczoraj w poł.ciep . 14  
W ysokość wody na W iśle stóp 2 cali 6.

— Z  Petersburga, d. 25 Sierp. (U Wrzei.) —  
Stawropołskiemu wice - gubernatorowi, radcy 

stanu Brianczaninow, Najmiłościwiej rozkazano 
pełnić obowiązki Stawropolskiego gubernatora 
cywilnego.

W i a d o m o ś c i  o  d z i a ł a n i a c h  w o j e n n y c h  
w D a g e s t a n i e .

Główna kwatera w pobliżu autu Konchidatl, 
dnia 7 sierpnia 1859 roku.

P o wysłaniu ostatnich wiadomości o wypadkach 
w Dagestanie, w każdy dzień nie przestawały  
zjawiać się nowe deputacye od rozmaitych gmin 
góralskich. Zaraz za Czeberłojewrcaini, Andyjca- 
mi, Technucalcami, Karatincami, stawili się przed 
p. głównodowodzącym Gumbetowcy z swym na- 
ibem Ucmijein, oraz mieszkańcy Iczaczalińscy, 
śród których ostatniemi czasy przebywał Szamil. 
Następnie przybyli z objawieniem ukorzenia się 
starsi gmin Szaroj, Szicharoj, a nakonie naibo- 
wie: Gminy Czamałalskiej Kadi-M ahoma i K a- 
radachski Łabaza. 27go lipca, przybył tu pro­
stą drogą z Awaryi przez Karatę flig ie l-adjutant 
J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i ,  rotmistrz gwardyi 
I b r a h i m -Ghan-M echtuliński, w towarzystwie p u ł­
ku dagestańskiego konno nieregularnego i w szyst­
kich honorowych starszychAwarskich,Kojsubulin- 
skich i Kołotińskich. Przedstawiając się p. g łó ­
wnodowodzącemu, Awarcy prosili o zapomnienie 
przeszłości, i uszczęśliwienie ich, przez przyję­
cie, tak jak dawniej, w liczbie poddanych w iel­
kiemu berłu Najdostojniejszego M o n a r c h y .  P rze­
widując wcześnie wypadki, które nieodzownie 
musiały zajść w skutku przedsięwziętych teraz 
działań zaczepnych, JO . X iąże, podczas bytno­
ści swojej w St. Petersburgu, wyjednał uprzednio 
N a jw y ż sz e  zezwolenie, na zasadzie^ ktorego obe­
cnie ogłoszono przywrócenie Chaństwa Awar­
skiego i mianowanie chanem fligiel-adjutanta Ibra­
hims’- PaBzy. Rozporządzenie to przyj ętem było 
przez mieszkańców, z najwyższą radością, a no­
w y  Chan w szędzie był witany z zapałem. Tak 
więc, po latach czternastu chaństwo awarsie zno­
wu przywrócone, znowu zarządzane jest przez 
poświęconego nam człowieka. Awarcy wybawie­
ni od srogiego ucisku, ciążącego nad nimi dale­
ko więcej. Aniżeli nad wszystkiemi podwładnemi 
Sa<Militowi__plemionami. N ie przestawali oni być

wiernymi pamięci swych chanów, tak barbarzyńsko 
wymordowanych przez miuridów w 1834 roku; 
nie zapominali kilku lat przepędzonych pod na­
szym zarządem i z utajoną nienawiścią ulegali 
gnębiącej ich od 1843 roku władzy Imana.

Tym czasem  warownia nieprzyjacielska U łłu -  
K ale (Kikuny), jedna z najsilnejszych zapór nie­
przyjaciela w Dagestanie środkowym, oddaną zo ­
stała d. 24go lipca naszym wojskom z czterema 
działami i znaczną ilością zapasów wojennych. 
Oddanie nastąpiło w sposób następny: D la za­
jęcia twierdzy wyprawione zostało dwie roty sa- 
murskiego pułku piechoty, dywizya dragonów 
siewierskich, i trzy seciny milicyi konnej dargiń- 
skiej. Na górze Kuduchskiej wojska spotkane by­
ły  przez honorową starszyznę Gerbebilu i Kikunu, 
a, wszyscy mieszkańcy tych wsi, uszykowawszy  
się przed twierdzą, powitali nas głośnem i okrzy­
kami radości. Przy wejściu wojsk do samej twier­
dzy, artylerzyści nieprzyjacielscy dali salwę ze 
wszystkich dział, a po salutacyi, położyw szy  
przyrządy, odeszli na bok. Teraz skoncentrowa­
ne są w U łłu-K ale: ly  batalion samurskiego puł­
ku piechoty, dwie roty Kaukazkiego bataliona 
liniowego Nr IGty, dywizyon dragonów siewier­
skich, i cztery seciny milicyi konnej (1).

Dalszy ciąg nastąpi.

zastępował miejsce zajętego chodnika. Lecz nikt 
z budujących nowe domy, nie naśladuje teoo przy­
kładu. /w racam y uwagę na tę okolicznoścTi każdy 
przyzna, zestaw ianie takich mostków dla pieszych  
w miejsce zajętego chodnika, powinno być nie 
skutkiem dobrej woli, ale zasadą przy każdej no­
wej budowie lub resjauracyi domu.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
Przy budowaniu nowych domów, albo restau- 

racyi dawnych, wznosić muszą rusztowania, a 
tym  sposobem przecinać drogę na chodnikach, 
przeznaczoną dla p ieszych, którzy przez to 
zniewoleni są iść po błocie po nad brzegiem  
rynsztoka. R usztow anie takie stoi przynajmniej 
pćltora roku a czasem i d łu żej, i nie małą 
niedogodność zrządza przechodzącym. Przy bu­
dowie domów przy ulicy C zystej, teraz już 
zupełnie ukończonych, miano wzgląd na prze­
chodzących i położono wzdłuż rusztowania, po­
kład czyli mostek z desek, który jak najnajlepiej

(1) Godne uw ad , że w liczbie oddanych dział, 
jest jedno żelazne^z fabryki turyńskiej, z r. 1812 
które szczególnem zrządzeniem losu wpadło w rę­
ce górali kaukazkich. _________

Pani Wanda z Dębskich Chwalibogowa, zebrała 
w Krynicy na dom Towarzystwa Naukowego  
Krakowskiego 250 złr. Roboty mularskie około 
domu towarzystwa naukowego są już na ukoń­
czeniu i obecnie zajęto się już robotą około wią­
zań dachowych i pokrycia budynku. O ileśmy 
słyszeli, towarzystwo naukowe otrzymało na cel 
budowy domu swego, pożyczkę pod korzystnemi 
warunkami.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
L j l b f  lów m ić* fdS.prft>m&Bo<f o i£ .o in  Ł rio b ' oh:

W yszła teraz jedna z tych niebieskich ksią­
żek (blue books), różniących się od innych czwo­
rograniastą formą i kolorem oprawy, które od  
czasu do czasu wychodzą i są sprawozdaniem  
władz przed publicznością z rozmaitych gałęzi 
administraeyi. Dzisiejsza zawiera statystykę pra­
wniczą na rok 1858. Statystyczny ten raport ty ­
czy się tylko Anglii i W alii. Zaczyna się w yli­
czeniem osób zajmujących rozmaite stopnie w po- 
licyi. Mała ta armia składa się z 20,256 ludzi, 
m ię d z y  ty m i  1 3 8 , t a k  z w a n y c h  detestive officers,
to jest używanych na wytropienie podejrzanych 
osób i chwytanie tychże. Są to nadzwyczajnie 
zdatni i odważni ludzie, którzy często w swych  
poszukiwaniach przebierają się i długie przedsię­
biorą podróże po obcych nawet krajach. P odzi­
wiać można, także bardzo często że sprytnie 
utkane oszustwa, ukryte zbrodnie, zawsze prawie 
wykryte bywają i jak rzadko zbrodniarz jest w  
stanie me tylko się ocalić ale dłuższy czas prze- 
chowywać się.

Londyn 10 września. P . Bright miał niespodzie­
wanie mowę, która co do stylu zupełnie odpowia­
da jego mowom przeszłorocznym, mianym w celu 
popierania bilu reformy. Publiczność ciekawą by- 
jjń_jwzekpnnć się czy p. Bright z t e g o  samego

DRUGA p o d r ó ż  n i e w i a s t y
IS IA  O K O Ł O  Ś W I A T A .

(D alszy ciąg  Patrz N r. K r. 6 4 ) .

W  ogólności rodzice poczytują sobie za wielki 
z a s z c z y t ,  jeżeli córka ich jest wziętą do haremu 
sułtana.

W  żadnym kraju m e w idziałam  ty lu  ociem nia­
łych  i kulawych, jak  w Surakarcie; postaw iono  
dla nich osobny szpital w sąsied ztw ie S o lo

Co do kalectw, opowiadają tu okrutny czyn 
jednego z ostatnich Susuhunanovy. Jakaś dama 
europejska przejeżdżała przez księstwo Surakar- 
ta. W Solo przedstawiono ją księciu, który 
■w ciącu rozmowy zapytał, jak się jej kraj ten po­
doba.” , Bardzo,“ odrzekła „Z wyjątkiem wielkiej 
liczby kulawych i trędowatych.* » W i dok ten nie 
będzie na przyszłość nikogo więcej raził,« rzekł 
na to książę, kazał zabrać wszystkich tych nie- 
szczęśliwych na kilka łodzi i wywieść na środek 
rzeki: dna łodzi, umyślnie na to przyrządzone, 
otwarły się, i wszystkich woda pochłonęła.

Nazajutrz po przybyciu naszem do Sola mieli­
śmy posłuchanie u Susuhunana. Przy wejściu 
j o  pałacu przyjęły nas dwie damy dworu. W  sali 
przyjęć siedział książę, otoczony damami hono-

rowemi; na galeryi grała muzyka złożona z arty­
stów krajowców. Książe wstał, postąpił o kilka 
kroków na przeciw nas, i podał nam rękę na 
przywitanie. Po krótkiej rozmowie przedstawił 
nas żonie swojej, a przy pożegnaniu wziął mnie 
za rękę i długo do mnie mówił w języku" malaj- 
skim, którego wcale nie rozumiałam, a pan Gae- 
reke stał za daleko od̂  nas ażeby mi mó<rł był 
służyć za tłómacza. Gdy skończył mówić, zdjął 
piękny pierścień z palca swego i dał mi ’go na 
pamiątkę.

3-go grudnia powróciliśmy do Samarang, a na­
zajutrz po południu udałam się parostatkiem  
do Sarabaya , o 180 mil, gdzie przybyłam 6 -go  
grudnia rano, i stanęłam u rezydenta pana Perez, 
który mieszka w pięknym pałacyku o trzy mile 
od miasta.

W  dzień przyjazdu mego, zaczął padać u le­
wny deszcz, który padał przez cały czas pobytu  
mojego, tak iż nie mogłam nic widzieć. Pozostało  
mi przeto jechać dalej do Celeby i M oluków, i 
pocieszyć się nadzieją, że za powrotem będę 
szczęśliw szą.

R o z d z ia ł  X ,

12-go grudnia odpłynęłam parowcem Banda  do 
M akassar (440 mil morskich), głównej osady 
Holendrów w Celebie, 17-go grudnia rano w y-j

szłam na pokład, dla powitania brzegów Celeby, 
płaskich i jednostajnych.

Makassar (Udjong-Pandang), siedziba guberna­
tora holenderskiego w Celebie, jest małem mia­
stem, wyglądającym po europejsku prawie, z cy- 
tadellą.

Europejczycy mieszkają wszyscy razem w ma­
łych kamiennych domkach wzdłuż pięknej łąki. 
Dom gubernatora także mały i nic nie zn aczący. 
Niestety i tu przybyłam w porze deszczów , i nie  
mogłam nic zwiedzać, oprócz bazaru, cdzie za­
stałam tłumy narodu. Krajowcy, któreini są Ma- 
kassarczykowie i Bugineńezykow ie, pochodzą 
z Mai aj czykó w, są jednakże mniej brzydcy aniżeli 
Jawańczykowie, silni, wysokiego wzrostu i nieco 
jaśniejszy mają kolor ciała.

2 1 -go grudnia wsiadłam znowu na parowiec, 
i w cztery dni stanęłam w Banda  (690 mil), je ­
dnej z wysp Molukskich. Zbliżając się do wyspy, 
spostrzegliśmy górę G unong-A pi, 550 metrów 
wysoką, z wierzchołka której wznoszą się bez­
ustannie słupy dymu. Małe miasto Banda leży  
u stóp góry tej, ciągle wystawione na jak naj­
większe niebezpieczeństwo, ponieważ wybuch wul­
kanu pochłonął by go najniezawodniej; lecz co 
dziwna, ,góra ciągle się dymi, nie wybuchając 
nigdy. A le czy zawsze tak będzie?

P r z y b y l i ś m y  t a k  p ó ź n o  wieczorem , że ty lk o  
s a m  k a p i t a n  wylądował, a m y  w szyscy zostali­
śmy na pokładzie. Siedzieliśm y, zajęci przyje-



stanowiska traktować będzie wielkie kwestye p o ­
lityczne, z którego zapatru je  się na nie przyjaciel 
jego p. Kobden, który dla tego, że mu 'o rd  P a l ­
merston, ofiarował krzesło w gabinecie, w różnych 
czasach miewał mowy bardzo umiarkowane, a 
mianowicie w Rochedalu. Mowa p. B right jisst 
mięszaniną rzeczy prawdziwych i błędnych, po­
mysłów praktycznych i uczonych, jodirern słowem

kszenie okręgu miasta Antwerpii i na  jej uforty­
fikowanie 20 milionów fr. na kanały  2,640,000 fr. 
na port O stendy , 650,000 fr. na kanałizacyą 
rzeki L ys ,  900,000 fr. ua  pogłębienie rzeki Sam - 
bry, 1,000,000 fr. na poprawę rzeki Netthe, 
i  sery i kanałów 900,000 fV. na popraw ę rzeki 
D endre i . ,>00,000 fr. na wybudowanie nowego 
pałacu ministeryuin sprawiedliwości w Brnxelli
1 e w \ ł \  i    -i i  r  .je s t  to prawdziwo powtórzenie licznych mów ja -  1,200,000. O gólna summa, do której inne pó- 

kie miał roku zeszłego, utrzymując niemi uwagę mniejsze roboty należą wynosi 37,000^000 fr.' . I V .  m m i  i  o n u  v.ł* *  z i  j r  l i t u  |  l y u  m v j t u t  t f e w

publiczności w zawieszeniu, w  roku ' zeszłym to- 
rysowie przegotowali bil reformy, a p. Bright. 
Hwemi mśM&mr wpływał na izbę niższą. D ziś  rad - 
by to satńo zrobić z whigami także zajmującymi 
się obecnie kwCstyą reformy. P .  Bright przypisuje  
wszelkie złe jakiego A nglia  doznaje ,  panownniu 
torysów i parlamentowi, który nie reprezentuje na 
rodu . A le  w tern ocenieniu publicznej opinii p. 
B rig h t  myli się, a raczej j ą  uprzedza. Ze strony 
praktycznej zastanawiając się nad tern j a k  postą ­
pić, aby bil reformy przyjęty został, zdaje się, 
że p. B righ t nie dopnie zam iaru  swego. Potrzeba  
bowiem, ażeby ten bil naprzód  przyjęty w izbie 
gmin, a następnie w izbie lordów, został jeszcze 
zatwierdzony przez królowę, a zapewne nie uda 
się panu B righ t  wywrzeć wpływ tak obszerny, aby 
lo rd  Russel i Palmerston połączyli się z nim, kie­
dy zapowiada obalenie arystokracyi.

(Ind. Belge.)
Londyn 11 września. Członek  parlam entu  B e ­

niamin Disraeli, ma w ostatnim tygodniu p a ź ­
dziernika odwiedzić M anchester  i p rzyrzekł że 
ram będzie miał mowę do reprezentantów insty- 
tu  studziesiępiu, czyli do połączonych stowarzy­
szeń robotnikow. J u ż  .15 la t  upłynęło j a k  p. 
D israe li  nie miał mowy publicznej w M anchester.

(Moniteur.)
A  U S  T  R Y A.

Wiedeń 7 września. M ówią tu o zmiauaoh zajść 
mających co do urzędników dyplomatycznych, 
ale dotąd  nic nie postanowiono, a nawet kilka 
ju ż  wydanych decyzyi mają odwołać. T ak  mię­
dzy iunemi hr. K aro ly i  mianowany am bassado- 
rem  w Neapolu, ma otrzymać inne przeznacze­
nie; barou Ląngenau , obecnie będący w Sz to ­
kholmie, ma się udać  do I la g i  jeżeli książę 
Metternich pojedzie do Paryża , miejsca ambassa- 
dorow w D reźnie , K openhadze  i Sztokholmie, po­
zostają do obsadzenia, wakuje wreszcie ambassa- 
da  w C arlsruhe od czasu ja k  książę Schoenberg  
zos ta ł  przeniesionym do M unich. P .  G rum ar  
konsul generalny Austryi, p rzyby ł p rzed  nieja­
kim czasem do L ipska , a wieść ogólna naznacza 
ąo naczelnikiem biura dziennikarstwa, chociaż 
dotąd  jes t  urzędnikiem ministerstwa spraw  za­
granicznych. G azeta  wiedeńska ma w tern 
uledz zmianie, że wieczorny n u m er ,  który 
uważano ju ż  to za urzędowy, już za pół u- 
rzędowy, ma nie wychodzić, gazeta sama p rzy ­
bierze charakter  Monitora; natomiast ma wycho­
dzić nowy dziennik półurzędowy. f Ind. Bel.)

B E  L  G  .1 A.
Izby uchwaliły p ra w a  o wykonaniu rozmai­

tych prac, użyteczność powszechną mających na 
i*du!_ m ię d z y  niemi znajduje się: a) na powię-

mną gawędą, gdy wtem przybył na statek A rab  
jakiś. Zdziwiła nas ta wizyta w tak  późnej -ro­
dzinie i otoczyliśmy go, pytając jaka  jest  p rzy ­
czyna odwiedzin jego.

A rab  opowiedział nam, że 16-go listopada 
o-godzinie ósmej wieczór, okropne trzęsienie zie­
mi nawiedziło wyspę. Mnóstwo domów się za­
padło, a reszta tak  została uszkodzona, że nikt 
w nich nie może mieszkać. Szczęście że się to 
stało w dzień, gdyż mieszkance przynajmniej 
mogli uciekać, i n ikt nie żginął; wszystkie je­
dnakże sprzęty zostały pogruchotane.

Opowiadanie A rab a  było okropne; niestety k a ­
pitan nasz, powróciwszy na statek, potwierdził 
wszystko dosłownie.

G d y  zaczęło świtać, wylądowaliśmy i mogli­
śmy się naocznie przekonać o okropnem zniszcze­
niu. M assy  domów leżały w gruzach; mieszkańcy 
spali jeszcze  przed zwaliskami w małych bam ­
busowych chatkach, na prędce postawionych. 
Tylko drewniane koszary, stojąco o kilkaset k r o ­
ków od miasta, ' zostały  - prawie nienaruszone. 
Dziwi mnie, że na tej wyspie, gdzie trzęsienia 
ziemi są niezmiernie częste, stawiają domy" z k a ­
mienia.

Tegoż dnia przeszłam się w około wulkanu 
(lunong-A pi; odradzono mi iść aż do krateru, 
gdyż tenże wyrzuca dviu siarczysty, szkodzący 
zdrowiu. ‘

1 omewaz w całej wyspie Banda, nie było nic

F  R  A  N C Y  A
D la  polepszenia  losu Wenecyi i zapewne za 

pośrednictwem księcia R y sza rd a  M etternicha, 
wielkie pełnomocnictwa nadane zostaną arcy- 
księciu M axymilianowi, k tóremu jego  położenie 
zupełnie niezawisłe od władzy centralnej rezy ­
dującej w W iedniu ,  zapewni sposobność u- 
sprawiedliwienia popularności, którą już  w pe­
wnej mierze zjednać sobie potrafił. A rcyksiąże, 
do przyjęcia władzy w W enecyi s tawia mnóstwo 
warunków, na  które  rząd  austryacki gotów jes t  
p rzystać . Senat dożywotni, Izba reprezentan tów  
pięcioletnich, obie instytucye wzięto z samych k r a ­
jowców, pobór do wojska czysto włoskiego, ma - 
jącego stanowić wyłączny garnizon twierdz, z Wy­
ją tk iem  W erony, uważanej jako  jeden  z kluczów 
do Niemiec, i mającej z tego powodu otrzymać 
garuizon austryjacki, to mają być punkta, które- 
by zapewniały Wenecji to, czego miała prawo 
spodziewać się, w edług pierwszych deklaracyi ce­
sarza francuzkiego po ugodzie Villafrauca.

Union o trzymał z R zym u potwierdzenie wiado­
mości jak ie  poprzednio podawaliśmy względem 
treści i szczegółów propozycyi uczynionych tamże 
stolicy apostolskiej przez am bassadora  francuz­
kiego. „ \ \  iadomość o głębokim nieporozumieniu 
między rządem  francuzkim i rzymskim, mówi 
korrespondent Union, o której donosiłem n ieda­
wno, je s t  dziś faktem wiadomym powszechnie. 
Gabinet lu ileries  oświadczył ojcu świętemu przez 
pośrednictwo swego ambassadora, że nie tylko 
nie będzie interwenjował w L egacyach  dla przy­
wrócenia jego władzy; ale nadto, iż życzenie 
tamtejszych ludności, by im dano oddzielną ad- 
ministraeyą,,  zdaje mu się słusznem  i dla tego 
radzi J e g o  Świątobliwości aby się z rzek ł  swoich 
p raw  do tych prowincyi.

Zamiarem było rządu  francuzkiego wycofać 
wojsko okupacyjne z R zym u w początku  zimy; 
przedstawiono przeciw temu nader  żywe rekla- 
macye i rząd francuzki widząc ich słuszność, na­
znaczył termin oddalenia  się wojska okupacyj­
nego po W ielkiejnocy przyszłego roku.*

G  R  E  C Y  A.
Aieny 2  września. P .  Comnonduros minister 

skarbu  królestwa G reckiego, zajmuje sie refor­
mą swego ministerstwa, lecz dobrym jeg o  chę­
ciom staie na przeszkodzie, brak wykształconych 
urzędników  skarbowych. B iura lis ta  grecki nie 
nawykł jeszcze do pracy systematycznej, nie o- 
cenia wartości dokumeutów statystycznych, nie 
pojmuje należycie swego przedmiotu. D ziw ią  się 
przeto, d laczego rząd  nie wysyła zdatnych młodych 
ludzi, do F rapcy i  Anglii, lub Niemiec, gdzieby 
naukę finansów poznać mogli. W kró tce  zaczną

do widzenia, przeto 27-go grudnia  po południu
Wsiadłam na odpływający s ta tek  i uda łam  się do 
małej wyspy Amboine o 144 mil. P ogoda  była 
prześliczna, tak że 28 rano zarzuciliśmy kotwicę 
w zatoce pod  miasteczkiem Amboine. ’ Cała z a ­
toka otoczona górami, z których najwyższe są 
gory Sytkam  i Sm /m ohn , mające po 1,200 metrów.

Miasteczko Amboine je s t  s iedziba gubernatoi'ti 
Moluków, ma tylko 1,500 mieszkańców i wyo-ląda 
raczej ja k  wieś a niżeli ja k  miasto. F o r t  'iVikto- 
ryi panuje nad miastem.

Krajówce wyspy Amboine i małych sąsiednich 
wysp, są wyznawcami religii chrześciańskiej; za 
czasów 1 ortugalczyków byli oni katolikami, dziś 
są protestantami. W każdej większej wsi mie­
szka nauczyciel, którzy pełni zarazem obowiązki 
kapłana. Niektóre wsie są tak duże, że po 250 
dzieci uczęszcza do jednej szkółki.

P rzechodziłam  wyspę A mboine wzdłuż i wszerz, 
robiłam z tąd  wycieczki na  sąsiednie wyspy, k tó ­
ro znalazłam niezmiernie żyzne i dosyć zalu­
dnione.

3-go marca opuściłam Amboine na. parowcu 
tegoż nazwiska, pod dowództwem kapitana  Ber- 
g n e r  i udałam się do Kerna na wyspę Geleba. 
o 354 mil, gdzie 7-go marca zarzuciliśmy ko­
twicę.

R o z d z ia ł X I.
Celeba je^t to .duża wyspa, ciągnąca się, mnirj 

więcej od urugiego stopnia szerokości północnej

się w Grecyi nowe wybory do zgromadzenia 
prawodawczego. Doświadczenie n au cza ,  że li­
czba reprezentantów jest. za wielka; na milion lu­
dności je s t  ich 145. W  tej propozycyi F ran cy a  
powinnaby ich liczyć 4000. W szyscy także uzna­
j ą  potrzebę zaprowadzenia rady  stanu któraby 
p ra c o w a ła  nad projektami do ustaw i postanowień.

H I S Z P A N I A .
Coi-respondencja antografa  oznajmia, ze niepo­

rozumienia z państwom Marokańskim, skończą 
się z zadowoleniem i zaszczytem dla Hiszpanii. 
Cesarz oświadczył, że da wszelkie zadosyć uczy­
nienie, jak ie  za potrzebne uznane będzie. Lecz 
opinia powszechna wolałaby wojnę, niżeli kombi- 
nacye tymczasowe i nie zupełne. Anglia jak mó­
wią, sk łania  władzcę M aroku  do ustąpień; chce 
bowiem zapobiedz wojnie, k tóraby rozszerzyła  
nasze posiadłości w Maroko. Rozeszła się wieść 
że mają posłać do Afryki 60,000 wojska, jedną  
częścią, dowodziłby genera ł Sebastyan, a drugą  
genera ł Koncha. P ierw szy  uderzy łby  na Moga- 
dor, a d ru g i  wkroczyłby w głąb kraju, wylądo­
wawszy do Ceuty. Lecz  są to miejskie pogłoski.

N I E M C Y .
Alunchen 9 września. Nuncyusz papiezki k s ią ­

żę Chigi, został telegrafem przyw ołany  dó R zy ­
mu, aby p rzy ją ł udział  w rozprawach nad waż- 
nemi reformami administracyjnemi. Niewiadomo 
czy powróci. " {Schl. Z ła.)

S Z W A J C A R Y a .
Ziirich 10 września. Konferencya ciągle pra­

cuje ze zwyczajną powolnością i z tak małym 
skutkiem jak  dotąd, nad dziełem pokoju, jeżeli 
jeszcze  tego słowa używać można. Rozprawy 
prow adzą się to u kawalera Desambrois, to u 
barona Bourquenej, albo u  hrab i Colloredo, we. 
dwóch we trzech, a rzadko bardzo w szesciu. 
Pełnom ocnik  francuzki g ra  rolę pośrednika. A ż 
dotąd  nie mogli się zgodzić ani na oznaczenie 
granic, ani na ilość d ługu  przypadająoą na rzecz 
Piem ontu , a tein samem na ustąpienie  Lom bardyi. 
Jeszcze  są w sporze, o rozległość okręgu Peschie- 
ry, czy ma bydź na 1,000 czy na 6,000 metrów od 
fortecy oznaczony. I  na  to jeszcze nie ma zgo­
dy. Toż samo zachodzi względem zwrotu summ 
depozytowych, kapitałów małoletnich, funduszów 
kaucyjnych, sądowych i tylu innych.

W czoraj była konferencya między pełnomocni­
kiem francuzkim i sardyńskim, i rozmawiano 
w niej o Lom bardyi. Mówiono mi, że dziś od­
będzie  się narada  pełnomocników trzech państw, 
dla uregulowania  drobnych punktów, jako to; 
podziału  sądownictwa, kwestyi, narodowości i 
uwolnienia żołnierzy  lombardzkich z wojska au- 
stryackiego, zostających dotąd w służbie aż do 
ostatecznego odstąpienia Lom bardyi.

Mówią żc pełnomocnik austryacki, rozpocznie 
trudne  zagadnienie restauracyi książąt Toskanii 
i Modeny; będzie to ostatecznem wysileniem że- 
by uniknąć kongresu.

Ile mi wiadomo, zdaje się że A us try a  widżąc 
jak i zwrot rzeczy nastąpił we Włoszech, p rzeko­
nana. że niepodobna będzie używać siły oręża 
ani też skłonić mieszkańców do przywołania  ksią-

siłami ‘nie pdzy-

do szostego stopnia szerokości południowej, i
podzielona przez głębokie zatoki na cztery pół­
wyspy.

Kerna. ieży na stronie półnoęno -wschodniej 
w ok ręgu  Menchassii. S iedziba rezydenta o k rę c i  
tego jes t  o 20  mil, w Slenado. Kerna je s t  to ma­
łe mc me znaczące, miasteczko; bawiłam tam dwa 

i d n u  pojechałam konno do Menado, dokąd byłam 
zaproszona przez rezydenta, pana  Andiesen.
Z tainted robiłam wycieczki w prześliczne oko- 
ltce: widziałam pomiędzy innemi jezioro  Tond«no 
i w odospad tegoż nazwiska.

J e z io ro  Tondano ma 9 mil d ługości 'i  4 m ił 
szerokości, i je s t  zasycone przez trzydzieści ma­
łych rzeczek i przez źródło znajdujące się w sii- 
mym środku, gdzie, jr.k mi mówiono nie można 
zgłębić, dna. .Jezioro to je s t  dawnym kraterem.

W o d o sp ad  rzeki Tondano leży o dwie mile od 
jeziora, w okolicy niezmiernie dzikiej i malowni­
czej, R zeka  spada z 25 metrów wysokiej skały, 
w niedostępny wąwóz, otoczony ze wszech stroń 
stromemi skalami.

Byłabym  jeszcze więcej robiła wycieczek, -nly- 
b y  nie fobia, która innie powtórnie napadłaś  ĆJo 
tylko widziałam w tym krnju, niezmiernią mj eie 
podobało. T rudno  sobie wystawić bójgnetwo p rzy ­
rody: klimat umiarkowany, ziemia doskonała i ży­
zna ; wsie piękno i czyste, domy -atawrane na pa* 
łach, obazgnie  * Spotykałam tu wsie
mające po 2 do fmeszkanoów.



aka prow incyi bronionych przez Graribaldego 
i F an tego , chce dom agać się niezwłocznego p o ­
w rotu książąt do w ładzy, jedynie  tylko dla oca­
lenia zasady i dla zam ieszczenia tego w arunku 
w trak tacie  zurichskim , podobnie ja k  to było w 
Villafranca. Zam yśla zdać tę rzecz na działanie 
czasu, a potem  korzystając z tym czasow ości rz ą ­
dów w T oskanii i M odenie, dojdzie do celu w c ią ­
gu kilku  miesięcy.

Cokolwiek bądź wyniknie w środkow ych W ło ­
szech, czy król s a r d y ń s k i  podejm ie się u trzym y­
wać porządek w tych krajach, lub wcale się do 
nich wdawać nie będzie, je s t rzeczą pewną, że 
podpisem  swoim nie uświęci zasady  restau racy j­
nej, W ik to r E m anuel uroczyście u zn a ł życzenia 
T oskanii i nie zaprzeczy samemu sobie na konfe- 
rencyach w Zurich.

Z tych w szystkich bezsilnych działań, w ynika 
co raz  to m ocniejsza po trzeba  zw ołania kongre­
su, którem u nie przestaje opierać się gabinet au- 
stryacki. _ _ ’ (N ord).

Zurich, 13 września. K onferencye odroczone zo ­
stały aż do p rzybycia  nowych instrukcyi z W ie ­
dnia. W ielki książę badeński w raz ze sw oją ro ­
dziną przyjechał do naszego m iasta.

W Ł O C H
C zy P iem ont, naw et pow iększony przez p rzy ­

łączenie księstw , zdo ła  staw ie czoło potężnem u 
m ocarstw u niem ieckiem u, k tóre zechce wzniecać 
niezgody i rozdw ojenia w państw ach swej dawnej 
nieprzyjaciołki i w spółzaw odniczki i k tó re  szukać 
będzie wszelkich sposobów, aby jej zadać cios 
śm iertelny? W łochy  p o trzeb u ją ' te raz  bardzo 
d ługiego spoczynku na zew nątrz, aby m ogły 
spokojnie zając się reform am i wewnętrznem i, po- 
litycznerui i adm inistracyjnem u O tóż, n ik t nie 
będzie tak  nierozsądny, iżby  p rzypuszczał, że k ró ­
lestwo sardyńsk ie  zasilone przyłączeniem  księstw , 
zdoła samo uchronić  kraj od niebezpieczeństw  
zew nętrznych. N iezm ierne wydatki jakie w tej 
chwili ponosi A ngjja, św iadczą wymownie, ile 
nakładów  pieniężnych wymaga sam a niepewność, 
takiego położenia, choćby naw et niepokoje v 
obawy były czystą chim erą. A lbowiem  E p - 
ropa  także chce mieć pokój i in teresem  jej jest, 
mieć we W łoszech  rękojm ią bezpieczeństw a i spo- 
kojności. jdąd

S łow a Monitora w przedm iocie prow incji we­
neckiej obudzają obawy tem siln iejsze, że listy 
otrzym ane z tej krainy, zaw ierają sm utne szcze­
góły, i że przypom inają sobie, iż M orning-Post 
ośw iadczył w ręcz, że W enecja  w krótce stanie się 
ogniskiem  nowych zaburzeń, co w kolunąnach 
organu m inisterjalnego ma niew ątpliw ie wielkie 
znaczenie.

Turyn  7 września. O d  zaw arcia pokoju w V il­
lafranca, W łochy  były skazane na przejścia n a ­
głe od radości do zniechęcenia i znowu od z n ie ­
chęcenia do radości, chociaż nikt nie potrafi so ­
bie zdać spraw y, co właściwie tych przeciw nych 
uczuć je3t przyczyną. Czyli bieg nagły w ypad­
ków spełniających się na półwyspie? czyli obaw a 
żeby walący się gm ach państw a, zbyt prędko u - 
tw orzonego, p rzy  zapalczyw ości W łochów nie 
przyw alił icb na drodze publicznej z b ronią  w 
ręku, zapalczywoścm francuzką? czyli to b rak  
siły , i ujn ć ś c ^ j^ jh e d a lo k ą  p rzy szłość? czyli to

K r a j o w c y  s ą  po części wyznawcami religii chrze- 
sciańskięj. P° części poganie. W szędzie mi w y­
c h w a l a n o  charak ter krajow ców , jak o  ludzi uczci­
wych. dobrych obyczajów i pracow itych.

9 -go K w ietnia pow róciłam  do K erna, a n aza­
jutrz r a r i o  siadłańi na parow iec, k tóry  odjeżdżał 
do M a k a s s a r ,  o 600 mil. P rzestrzeń  ta  prżćbyliś- 
iTfydłW trz y  d r i? “ ri1 -yb i-ia óidoitjw ę fb tętnu

W i d z i a ł a m  ju ż  M akassar, przeto po kilku dniach 
puściłam się w podroż wewnątrz Celeby. Część w y­
spy tej niezależna od rządu  holenderskiego, podzie­
lona na trzy duże cesarstwa: Ilonni, Gaa i Sidenrina  
które znowu dzielą się na mnóstwo małych państw, 
których królowie lub raja sowie są lennikami w ładz- 
ców większych państwu Sułtanowie tych trzech, 
państw są sprzymierzeńcami H olendrów , lecz do­
tąd  umieli zachować zupełną niepodległość i nie 
mają guwernerów  czyli rezydentów. Chciałam zwie­
dzić krainy te, jak  równie górzysty^ .okręg 
których mieszkańce, dzicy jeszcze, mieszkają w j a ­
skiniach i w jamach i Stpją na najniższym szcze­
blu .oświaty. —-.—■— ; ’ — j .

Z aopatrzyw szy się w listy do rożnych królów  
i rąjssów , -wyruszyłam w drogę 17.-go kw ietnia, 
konno , w towarzystwie dwóch przewodników. T e ­
go dm a"zrob?hm r ty łko"'17 rńtf,“ do ' M d ró ś,'droga 
p rzechodziła .p rzez  ’niezmiernie żyzną, r y i m  .za­
sianą równinę, przeciętą rzekam i Tell o i Maros, 
przez które musieliśmy się przewozić na łódkach,

—  3 —

w reszcie niebezpieczeństw o, chociaż się zapierar 
ją , z pow odu grożącej in terw encyi obcej, wy* 
wołuje ten stan gorączkow y i te zm ienne objawy 
uczucia, zachw ycenia i rozpaczy? T rudno  to o- 
znaczyć, tylko to pewna, że każdy ranek  budzi 
nas w innem  usposobieniu . D ziś m iota nami 
obawą, podejrzliw ość, zw ątpienie, chociaż s ło ­
wa króla W iktora  E m anuela  do deputacyi to skań ­
skiej, uw ażane pow szechnie za zadaw alniające, 
brzm ią jeszcze  w uszach  naszych, a z drugiej 
strony, nadzieja^ zw ołania kongresu, w którym  u- 
patrujem y zbawienie, znow u się zachw iała, a na­
wet uczta, k tó rą  wczoraj na cześć deputacyi to ­
skańskiej daw ali senat i ciało praw odaw cze, n a ­
prow adza na sm utne myśli. M ożnaby pow ie­
dzieć: radość wasza napełn ia  obawą.— P rzy  uczcie 
byli obecnerai najznakom itsze osoby państw a, a 
po niej dany był bal w salonach pałacu  C ari- 
gnan. P . G iorgini k tó ry  przem ówił w im ieniu 
deputacyi, kończył temi słowy: Jeże li pomimo
wszystkiego, przy łączenie  przez nas uchw alone, 
m iałoby pozostać tylko m arzeniem , to m arzenie 
nawet będzie dla nas pociechą, bo nam  dopom o­
że, do przebycia przeciągu  czasu dzielącego nas 
od przyszłości, mniej więcej dalekiej, to m arze­
nie będzie naszym przyjacielem , naszym  w ie r­
nym tow arzyszem , zaw sze obecnym  naszej wyo­
braźni.)' S łow a te, wielkie zrdbiły  wrażenie na 
słuchaczach; dostrzegano w nich sm utne p rz e ­
czucia, i chcąc je  porów nyw ać z listem  otrzym a­
nym z Bolonii, w yrażającym  także nie wiele pe­
wności względem p rzyszłych  losów legacyi. K o ­
respondent ^nasz,  ̂ zdaje się był poniekąd pou­
fnym pana K e ize ti od niego m iał słyszeć, że ce­
sarz F rancuzów  w praw dzie nie będzie się mię- 
szał do spraw y W łoch środkow ych, zbrojno, a 
może naw et rady  nie udzieli, ale zobow iązania 
przyjęte w V dlafranca, nie pozw alają mu ’uznać 
innych rządów  w księstw ach  i legacyach. U por­
czywość W łochów  w kłada na F rancyą obowiązek 
wyrzeczenia się w szelkiego udzia łu  w spraw ie 
w łoskiej.

Pomimo tego , nie upatru jem y dotąd drogi, k tó- 
rąby  książęta w ydaleni m ogli do swych księstw  
pow rocie, lecz także nie upatrujem y sposobu, 
jak im by  S ard y n ia  m ogła przyjąć posiadanie 
W łoch  środkow ych, bez narażenia się na wojnę, 
której sku tek  może być bardzo wątpliw y, je że li­
by ju ż  lire m ogła liczyć na przym ierze F rancy i. 
D la te g o  też, m ow a kró la  do deputacyi nie m o­
g ła  być zupełnie ja sn ą , chociaż n ik t nie śm iał 
przew idyw ać, ażeby król chciał zachować tak  
wielką, ro zsąd n ą  i m ądrą ostrożuosć, w tej d ra ­
żliwej spraw ie. ’ (Ind. Hel.)

lu r y n , 12 września. D epesza  telegraficzna z 
h ło ren cy i donosi, że p. R icasoli, prezes rząd u  
tym czasow ego w T oskanii, dziś rano odbył się 
przeg ląd  gw ardyi narodow ej; w rozkazie dziennym  
podziękow ał za jej karność i dobre zachowanie 
się i uczynił nadzieję że wraz z arm ią będzie 

: w alczyła w obronie wotum  narodu . G w ardya od- 
,pow iedziała okrzykam i: Niech ty je  króli 
1   * (St. Anzeiger.)

<:)S1^IEWIAD()M0ŚĆI^
P aryi 12 września. Możemy tylko potwierdzić 

nasze poprzednie objaśnienia_2_P£nwdzjwym zna-.

poniew aż nigdzie tu  nie mają m ostóu ; konie m u­
sia ły  p rzep łynąć .

Potem  zw iedziłam  jask in ię B u lu - Sepong o 3 mile 
od M aros odległą. S k a ła  zawierająca tę jask in ię  le ­
ży wśród płaszczyzny, okiem niezm ierzonej, tak 
jak  gdyby by ła  z n ieba spad ła , m a 25 m etrów  
wysokości i 90 m etrów  obwodu. G dy  H o lendrzy  

1 zdobyw ali kraj, skała  ta s łuży ła  im  za fortecę; w 
‘jask in i były  koszary, a na w ierzchu ustaw iono  
,j działa.

M iałam  także sposobność być obecną wyborom  
rejenta, k tó re  się odbywały w M aros, w dom u re ­
zydenta hrabiego Bentheim. Je d e n  z Rajasów pra- 

jg n ą ł osiągnąć zapewnienie ze strony rządu  i pod ­
danych sw ych . że po jego  sm ieręi syn odzie­
dziczy jego  godność, chciał go p rze to  ’ za życia 
swego w idzić wybranym  jak o  następcę. S tarsi 

:narodu  całego o k ręgu  zebrali się  w tym  celu, w 
dom u hrabiego; zapytyw ano każdego  z osobna o 

i zdan ie  i g ło s; wszyscy głosowali na korzyść syna 
R ajasa, k tó ry  sjtął na boku przez c zaą trw an ia ro z - 
praw , ą.-gdy g łosy  ju ż  były zebrane, s taną ł w po­
śród  wyjąęueów i z łoży ł przysięgę na wierność.

: 23-go  K w ietnia ujechałam  16 mil do Padka-
\d)erlfa 2‘Ugo ktyićtnia 28 mil do Mendalle. P rze- 
;praw ialiśm y się przez rzekę P ad k ad jen e  łodzią, 
a przez rzekę. Segeri konno;,w oda dochodziła k o ­
niom. po pierś., tak , że. m usiały w niektórych m iej- 
sach płynąć, rzeczyw iste zaś niebezpieczeństw o 
było od K aim anów , w które  rzek a  ta obfituje.

czeniu artyku łu  Monitora, z d. 9 września, W ło ­
chy są panam i doli swojej. Gabinet. T u ryńsk i i 
członkow ie deputacyi w łoskich, przyjęci w S ain t- 
Sauveur, wiedzą doskonale, że polityka cesarza  
nie zm ieniła się.

To co zaszło w C hinach, utw ierdzić musi p rzy ­
mierze A nglii z F ran cy ą , gdyż oba państw a będą 
m usiały pomścić się za napaść Chińczyków. 
D zienniki A ngielskie zaprzestaną miotać pocisków  
na rząd  francuzki, bo jego pomoc jest. po trze­
bniejsza bardziej niżeli kiedykolwiek, dla uk ara­
nia w iarołom stw a C hińczyków .

O d kilku dni, m ianowicie od wyjazdu księcia 
M etern icha do W iednia, negocyacye między ga­
binetam i paryzkim  i londyńskim , w kwestyi w ło­
skiej, są czynniejsze i poufalsze. Zapew niają że 
oba państw a w krótce zgodzą się na zwołanie 
kongresu  i na jego podstaw y. O baw a która  p o ­
w stała na giełdzie W iedeńskiej, może być sku­
tkiem  tego zb liże ii.i się F rancy i i A nglii.

C esarz dziś w ieozorem  przy jeżdża do B ia rritz , 
z królem  .Leopoldem w idzieć się będzie we śro ­
dę 14-go września.

Wiedeń 13 września. K orrespondencya au stry a - 
cka zaprzecza najform alniej w szelkim  pogłoskom  
jakoby na nowo w ysłano w ojska do W łoch. Z a­
pew ne pogłoski te ztąd  pow stały, żo odesłano u r­
lopow anych do domów.

Paryż 13 września. W edług  nadeszłyck z P a r ­
my wiadomości w czorajszych, tam eczne zgrom a­
dzenie narodow e jednozgodnie  uchw aliło p rzy łą ­
czenie księstw a do P iem ontu , zatw ierdziło  p e ł­
nomocnictwo Farin iem u udzielone, ogłoszenie sa r-  
dyńskiej konstytucyi, oraz uchw aliło udział w su ­
mach potrzebnych na zakupienie W enecyi. 
W  Rim ini i okolicy przeszło  8,000 wojska ze­
bra ło  się pod rozkazam i M ezzacapo, prow adząc 
z sobą dwie baterye polne, po 12 arm at z h er­
bem Sabaudzk im . G enera ł F an ti uwolniony ze  
służby  sardyńskiej, naczelne objął dowództwo 
wojsk W łoch  środkow ych, a tym czasem  generał 
G aribald i w Toskanii organizuje w yborow y silny  
korpus, k tó ry  ma m ieć szczegółow e przeznacze­
nie.

D ziennik Independense z dnia 10 w rześnia, o - 
głasza, że deputacya m odeńska pow róciła dnia 9 
b. m. z P a ry ża  do T u ry n u , przyw ożąc w yborne 
wiadomości. C esarz m iał pow iedzieć do deputacyit 
«P okładam  w tem  szczęście moje i honor m ój, 
ażeby przyw rócić narodowość w łoską. K ró l W i­
k tor E m m anuel kaza ł liczbę batalionów  tyralierów  
czynnych pom nożyć do szesnastu .

Zurich 13 września. Posiedzenia pełnom ocni­
ków trzech  m ocarstw  układających się do nadej­
ścia nowych instrukcyi, odroczone zostały . W iel­
ki książę B adeński p rzybył do naszego m iasta ze 
swoją rodziną.

Frankfurt 2  września. K ongres ekonomii po li­
tycznej dziś uorganizow ał się i w ybrał p. B raun  
z W iesbaden  na prezesa.

(M onitcur, N ord, S t. A nz., N . P . Z . )

K o r r e s p o n d e n c y a  K ro n ik i.
D nia 3  (75) Sierpnia 1853 r.

O d niejakiego czasu, w szpaltach K ron ik i nie 
znajdu ję  ko rrespondeńcy! z P odo la. O późniałem

W roku zeszłym  K aim any zjadły  19 osób ze wsi 
Segori , co jednakże nie odstrasza  m ieszkańców 
od kąpania  się w tej rzece.

U b ió r krajowców wszędzie praw ie ten sam. 
M ężczyźni noszą k ró tk ie  szaraw ary, a na w ierz­
chu p rzepasane koszule; głowy owijają chustką.

M ieszkańcy Celeby są w ogóle dzielnym i kon- 
nojeżdzcnmi (1). W idziałam  dziesięcio - letnich 
chłopów  harcu jących  śm iało na ognistych ru m a­
kach, bez siod a i uzdy.

25-go K w ietnia ujechaliśm y tylko 7 mil. P o ­
nieważ zw yczajna droga była  zalana z pow odu 
ciągłych deszczów musieliśmy p rzeto  jechać w zdłuż 
brzegów  m orskich, w wielu m iejscach przez wo­
dę, dla uniknięcia raf koralow ych. P rzed p o łu ­
dniem stanęliśm y w Tanettc , stolicy niepodległe­
go księstw a czyli królestw a tegoż nazw iska, na 
wschodnim  brzegu Celeby.

M iasteczko T an e tte  leży w  rozkosznej dolinie. 
P a łac  królowej stoi w pośród p o l a  r y ż o w e g o ,  jest 
to po p rostu  duża bam busowa chata, stawiana- 
zupołnie tak sam o jak  inne domki krajowców.

(1) M ieszkańcy Celeby są: w części po łudn io ­
wej M n k a a s a r c z y k o w i e  i B ugineńczykow ie, w czę- 

1 sćf północnej ząs A!ftfrDv?!rr. A TFSżtą B ug iticń— 
.cżykuwie „rozsiani tsą .p.O-ółftfej

D alszy ciąg nastąpi.



się z moją, ażali ktoś nie odezw ie się w tych 
czasach, bo też było Co pow iedzieć o naszej o- 
kolicy, ale że do tąd  nik t się nie odezwał, ja  
w ieśniak odważam się na rys niektórych faktów, 
odznaczających się w zeszłych dwóch m iesiącach.

K oniec to wiosny, a początek lata, nadziei i 
rozczarow ania rolników , k tó rzy  po przeszłoro- 
cznej klęsce na pszenicę, w yglądają nowego plo­
n u  i licznego ziarna .W praw dzie  ziarno jest zdrow e 
i  dobrze zebrane, ale jesienna z roku zesz łe ­
go posucha p rzy  siew b ie , zima bezśnieżna i 
upały  do tąd  trw ające, w yw arły wielki wpływ na 
szczupłość urodzaju . Z iarno dobre ale go b ar­
dzo m ało. W arzyw a po ogrodach nic, a zboże 
spalone, nawet kukurydza, k tó ra  wedle mniema­
nia  powszechnego lubi słońce, pokazało się iż 
bez deszczu i rosy, zw iędła, zeschła i żadnego 
nie rokuje plonu; siana nic praw ie, a ź ród ła  po 
wielu miejscach pow ysychały tak , iż są wsie 
w  których zupełnie brak  wody i szukać je j m u ­
szą dla napaw ania bydła, gdzieś daleko.

W  naszych naw et położeniach górzystych i p rzy  
większych rzeczułkach , czuć się daje ten n ie ­
dostatek wody. Cóż dopiero w płaszczyznach? 
O schłe tylko stawy i stojące m łyny spostrzegać 
można; z tąd  tak a  trudność miewa, że o kilka i 
kilkanaście mil szukają młynów wodnych. S usza  
wszędzie panuje i sp iekota do niewypow iedzenia.

D n iestr  praw ie osechł, tak że go przechodzić 
m ożna m iejscam i, cóż więc mówić, aby po nim 
statk i ładow ne zbożem  iść mogły? P rzez  co 
w ielka stagnacya w handlu, bo D n iestr  nic sp ła ­
w ić nie może, a dla bydła i koni po drodze n i­
gdzie w ypasu nie ma. P rzeto  przew óz na  wozach 
wielce podrożał, gdyż dotąd  prow incya nasza ani 
kaw ałka szosę nie ma, a tem bardziej kolei żela­
znej; trudność więc kom m unikacyi wielka i dla 
tego ru ch u  w handlu żadnego, kupca na nic 
praw ie nie ma, mimo utrzym ującej się ceny p ro ­
duktów .

D zisiaj możemy to śmiało pow iedzieć, iż n a ­
w et w żyźniejszych częściach P odo la , u rodzaju  
nie ma; n iedostatku niedośw iadczam y w praw dzie, 
ale brak pieniędzy wielki, co je s t nierów nie do le­
gliwszym  ja k  sam nieurodzaj.

Z  tego to pow odu i ja rm ark  nasz okoliczny do­
roczny, w miasteczku Jarm olińcach , tak  liczny, 
m ało by ł ożywionym. B rak  pieniędzy czuć się 
daw ał: bo mirao zabiegliwości dzisiejszego
dziedzica A lexandra O rłow skiego, k tóry  tak  dba­
ły  o dogodności dla kupców, nowym gmachem 
P ala is  royal przezw anym , przyozdob ił m iastecz­
ko, m ieszcząc w nim kilkadziesiąt nowych m aga­
zynów z m ieszkaniam i d la  kupców, i choć w szyst­
kie inne kilkaset sklepów zapełnionym i były, je ­
dnakże nie było tego co zwykle ruchu. H u rto ­
w nicy w praw dzie znacznie targow ali, jednak  
uważaliśmy, iż przekupnie ledw ie o połow ę za- 
kupow ali ja k  p rzed  tera towarów.

B ył też bogaty m agazyn braci Sztiffel z O des­
sy, po raz pierw szy przybyły  na jarm ark ; z te ­
go to w zględu właściciel jego, wielce pochlebne 
pow ziął zdanie o nas Podolanach, mówiąc iż 
nie znał naszych usposobień, a przeto z ły  w ybór 
tow arów  zrobił na ja rm ark . D ziś będzie wiedział 
na drugi raz, iż rzeczy pożyteczne sprow adzać 
-trzeba, bo widzi iż nie kocham y się w św ieci­
dełkach i zbytkach. D ałby  B óg, iżby to rze- 
czyw istem  było!... lecz ja k  mi się zdaje, brak 
grosza powodem był tej abstyneacyi i podchle- 
bnej o nas opinii.... N iechnoby lepszą pszenica 
b y ła  i dobrze p łaciła , pan Sztiffel poznałby że 
ta  cnota wyw ołana niedostatkiem  środków tylko; 
bo skorobyśm y poczuli grosz w kieszeni, nieo- 
g lędność (narodow a słabość Polaków ) ozw ałaby 
flię nieodm iennie i pokazalibyśm y, że i my grosz 
w yrzucić umiemy, a nawet co do gorsza bez 
rachuby.

B ył też i T ea tr i różne sztuki, a naw et kon­
ne na targow icy wyścigi. Tabunów  było dosyć, 
ale dobornych koni nie wiele, ceny były mierne, 
lecz dziś w bydle i koniach wielce zniżone dla 
niedostatku paszy, tak u nas jako i w sąsiedzkiej 
z  nami B essarabii, gdzie wszystko praw ie od 
upałów  wygorzało.

Z  kolei wspomnieć też w ypada o ja rm arku  
w T ynie, owym rywalu z Jarm olińcam i. D aw niej 
T yna sław ną z nich była. W ioska z przyw ile­
jem  na m iasto, grom adziła  przed kilkom a laty 
w i e l e  narodu  i kupców ; nie dało to jednak  jej 
w zrostu  i wioska zaw sze wsią została, a na czas 
jarm arkow y tylko p rzy stra ja ła  się w szałasy, 
mniej więcej dogodne w pogodę na pom ieszcze­
n ie  tow arów , lecz w czasie sło ty  w tej porze 
zwykłej, niezliczone okazyw ały się stra ty  i niedo­

godności dla kupców . P u n k t jed n ak  by ł dobrym  
dla handlu  i p rzez laty  niejako ustalony, ale 
miejscowe niedogodności narażały  kupców  na u - 
bytki, i ju ż  upadać  zaczynały ja rm ark i, gdy dzie­
dzic Jarm o lińca  m ając przywilej na jarm ark , na 
dzień śś. P io tra  i P aw ła, o trzy  dni w cześniej­
szy od T ynieńsk iego , podniósł go p rzed  d w u ­
dziestu kilku laty, i potrafił w swojem m iasteczku 
usta lić  te ja rm ark i, przychodzące dziś do w iel­
kich rozm iarów .

M iejscowe okoliczności p rzyczyniły  się do te ­
go; teraz  w Jarm olińcach , masz ja rm ark , a Tyna 
w róciła do pierw otnego już  znaczenia swego, odpu­
stu  na dzień 2gi lipca, od Stolicy Apostolskiej 
nadanego, z czterdziestogodzinnem  nabożeństwem .

Zgrom adza się i tam dużo lu d u , ale w ce­
lu  zupełnie nie światowym, lecz pobożności. B y ­
wają teraz  i p rzekupnie, ale n iższorzędni.

W  tem roku przez dni trzy  Św iątynia P ańska  
napełniona by ła  m odlącem i się; duchow ieństw a 
było dużo, nabożeństw o dobrze uregulow ane, a 
kaznodzieja m łody, ksiądz K arp iń sk i, rano i w ie­
czór wymownie nauczał lud  Boży. R zetelne to 
poświęcenie się tego kap łana, p rzy  słabem  zd ro ­
wiu, ale tęgości duszy , ofiarującej się dla m iło- 
śei B oga i ludzkości, z s łodką wymową i 
znajom ością pow ołania swego.

Całe to uroczyste nabożeństwo jako  i w inne 
dni poświęcone M aryi w tem  kościele, zaw dzię­
czamy dzisiaj ks. Lesieckiem u proboszczow i, 
k tóry  przejąw szy się pow ołaniem  swojem, oddał 
się kościołowi i s ta ra  się o jego przyozdobienie.

Śliczna to św iątynia P ańska, w której znać po­
bożną starośw iecką hojność panów  Polskich . 
Zew nątrz, p rzez parafian niedaw nem i czasy od­
nowioną została, lecz w ew nątrz ślady opuszcze­
nia w idzieć można było, mimo w spaniałości bu ­
dowy i ślicznych gustow nych ozdób. P oodna- 
wianie wiec takow ych , znacznego wym agałoby 
kosztu, a  parafija  nie liczna. P roboszcz  jednak  
ufny w m iłosierdzie B oże, odw ażył się bez ża­
dnych funduszów  na to  w ielkie dzieło , jak o ż  
w imie B oże go począł, i dzisiaj w idzieć ju ż  
m ożna znaczny postęp  w gustow nej popraw ie i 
ozdobie kościoła. T ak  to chęć dobra i przejęcie 
się powołaniem  swoim wiejskiego kap łana, może 
nietylko przyozdobić świątynię P ańską , ale i 
w zbudzić w duszach  pobożnych chęć do n iesie­
nia ofiar i pomocy.

Szczycić się już  tem możeińy, iż m łode d u ­
chowieństwo n a s z e , poznaw ać zaczyna szczy- 
tność pow ołania swego i w łasnym  przykładem  
pow ołuje owieczki do m odłów i pobożności; bo 
niejeden tylko kościół Tyneński w tym czasie od­
nowił się, lub odnawia, lecz w Sołobkow icach, Ska- 
zińcach, w W ońkow lach, a w M ukarow ie to na­
wet nowy m urow any z fundam entów  wznósi się .(1)

Szanow ny tam tejszy proboszcz dziekan ptu  
U szyckiego ksiądz Szach, p rzejęty  pobożnością 
du ch a , odw ażył się na to wielkie p rzedsięw zię­
cie, bez najm niejszych funduszów , jedyn ie  ufny 
w B ogu i w żarliwości katolików , w gotow ość ty ­
chże do niesienia pomocy i ofiar w tym  zaszczy­
tnym  celu.

Dow odem  to je s t, iż nie zm artw iał jeszcze  ten 
ż a r  wiary, jakim  pałali przodkow ie nasi, będący 
przez tyle wieków przedm urzem  C hrześciaństw a, 
D uch filozoficzny z ośinnastego wieku, w p raw ­
dzie rozszerzy ł się i wiele nam  zaszkodził, bo 
ten przejm ując obojętnością dla w iary  wszelkie 
społeczeńskie s ta n y , w darł się i w yw arł swój 
ja d  na społeczność naszą.

Z rodziło  to rozw olnienie i upadek obyczajów ; 
lecz skoro obudziło  się rzetelne pojęcie w iary u 
przełożonych kościołów, cieszymy się nadzieją że 
za ich przykładem  w zbudzi się wiara, miłość i na­
dzieja, a my i potom ki nasze wzniesiem y w od- 
buduw ujących się św iątyniach pańskich , hymn 
P rzeczystej B oga-rodzicy  M aryi, którym  pobo­
żni [przodkow ie nasi we wszelkich przygodach 
światowych odzywali się ku niebu, tam opieki i 
pomocy szukając dla wszelkich spraw  ziem skich.

Cieszm y się dobrym  kierunkiem  naszych ducho­
wnych, k tó rzy  dziś p rzy  opiece i przew odnictw ie 
św iatłego pasterza naszej dyecezyi, stanąć rno- 
go u szczytu pow ołania swego, oddania się bez­
w zględnego kościołowi. P rz y b y ł w zeszłym  m ie­
siącu do K am ieńca oddaw na oczekiwany sufra- 
gan tejże dyecezyi ks. F iałkow ski, biskup T u n e- 
tariski i objął w zarząd  dyecezyą.

W  kilka dni po odpuście T yneńskim  w św ią­
tyni tej odbył się w spaniały pogrzeb obywatela

(1) Prosimy o wybaczenie, jeżeli mylnie wyczytaliśmy te 
nazwiska.

szanow anego pow szechnie, p rzeszło  osmdziesięcio- 
letniego starca, dziedzica dóbr ziem skich, M ichała 
Ł osińskiego, k tóry  w bezżenności p rzeżył wiek 
swój, liczną tylko rodziną od sióstr swoich otoczo­
ny, dla której pośw ięcał całe swe życie. P o d  ko-
nkfc dni jego, z różnych stron kraju zbiegli się oni, 
aft® go  jeszcze ujrzeć i błogosławieństwo jego u- 
zysKać. R ozrzew niający był to widok, pa trzeć  
na to  zgrom adzenie się rodziny, zaw dzięczającej 
mu wychowanie i uposażenie doczesne. W  tych 
poczciwych zam iarach za żyw ota, Bóg b łogosła­
wił mu, bo z m ałych początków dorobił się p ra ­
cą, milionowego m ajątku, którym  uposażył we­
dle swej woli rodzinę, i nietylko je j wdzięczność 
zaskarb ił sobie, ale i w obyw atelstw ie miał p o ­
szanow anie, bo zdrow o rzeczy w idział i o nich 
sądził, a przeto W szyscy praw ie do niego ó ra ­
dę, pomoc, lub sąd  w sporach  udawali się. P o ­
kój duszy  jego , gdy go Bóg z pom iędzy nas po­
w ołał do wiecznego żywota....

W  tym że samym praw ie czasie, w kościele 
Sołobkowieckim , odbył się pogrzeb  szanownej 
m atrony, R óży z Sobańskich , Scibor R ylskiej, 
k tó ra  życie swe w latach  76 zakończyła. B y ła  
to  m atka licznej rodziny, opłakującej je j stratę, 
zacna i szanow ana obyw atelka.

Obywatel ziemski, Bożydar Szaszor.

l E H R O Ł O C i .
W  tem  życiju doczesnem , nieszczęście pod ro­

żnem! postaciam i naw iedza ludzi; przebyw am y 
okropne chwile boleści i cierpienia, a kiedy roz- 
paczeni ju ż  upadam y, słowo nadziei k rzepi nas, 
i budzi ufność w m iłosierdziu  Boskiem .

L ećz są nieszczęścia, w obec k tórych  sto- 
jem y bezsilni, u sta  odm aw iają słów pociechy, 
bo nie ma nadziei. T akim  to ciosem  dotknięci 
zostali Ojciec, M atka i S io stra  szesnastoletniej 
M aryi Łabęckiej, uśpionej snem wiecznym  dnia 
10 W rześn ia  r. b. B ył to kw iat w samem rozw i- 
ciu, pielęgnowany trosk liw ą ręką m atki.

T rzeb a  ją  było znać, żeby uwierzyć, o ile zdol­
nościami Umyslowemi i głębszem  uczuciem , wy­
przedziła  la ta  swoje. O na była  pociechą i osłodą 
Ojca swego, a chociaż m łoda, aniołem stróżem  cier­
piącej m atki. A  tobie je j s io s tro , pusto  na tem  
świecie, bo ta  z k tó rą  zespoliłaś myśli i serce 
twoje, k tó ra  była tow arzyszką tw oją od la t dzie­
cinnych, opuściła ciebie... L ecz  czyż m ogąż bydź 
zerw ane tak  święte związki? M oże jćj duch uno­
si się nad wami... Szczęśliw a, że zrzuciła  z siebie 
tę ziem ską pow łokę, dziwi się może, że tyle łez 
wylewacie dla tego, iż ona opuściła padół cierpień i 
płaczu. — Pokój je j anielskiej duszy. A  W am  
niech B óg  w m iłosierdziu  swojem sił użyczy.

J a k  była kochaną, żałow aną M arja Ł abęcka, 
ja k  um iano uczuć ciężką boleść rodziców  i siostry, 
dowodem było liczne zgrom adzenie przyjaciół tej 
zacnej rodziny, na je j pogrzebie. K rew ni, p rzyja 
ciele, na  barkach swych ponieśli do g robu  te 
drogie zw łoki. — ***

O G Ł O S Z E N I E

s p ó ł k i  mmm K i m n i m
( T h e  C o n t i n e n t a l  T r a d e  C o m p a n y )  f 

w Londynie. ‘ ’

Zajm uje się;
1. Wyjednanie patentów swobody na wszystkie 

kraje, za  odznaczającą się naprzód prow izyą. W  sk a­
zuje także liczenia na paten ta  w celu eksp loato­
wania lub przedaży  takow ych.

2 . Otwiorarachuriki bieżące dla kom andyt w szyst­
kich przedsięw zięć ku dobru  ogólnem u. P p d e j- 
muje się wyrobić kredyt na blnnco, dla cudzo­
ziem skich przem ysłow ców  odpow iedz ia lnych ;'po ­
starać się o kapita ły  od 1,000 do -200,000 f. szt. 
(6,000 do 1,200,000 rsr.) na zabezpieczenie w szel­
kiego rodzaju  albo poręczenia. Pośredniczy  w 
przedażach  dóbr, kopalni górniczych i t. d.

3. Wskazuje zdrlnych ajentów do loszystkich ga­
łęzi handlu i  przemysłti. Spienięża p roduk ta  su ­
rowe i przem ysłow e; udziela nieomylne objaśnie­
nia względem  firm handlow ych w A nglii, zaj­
muje się inkasow aniem  przypadających należy- 
tości; udziela wiadomość o osobach, których 
pobyt nie je s t  wiadomy, załatw ia spraw y sukce­
syjne i t, d.

Jo h n  E llis M anager.

T E A T R  W IE L K I. Ju tro : Trubadur. O pera
V erdego w  4ch  aktach (lszy  raz). Panna Płodo» 
wska p r z e d s t a w i  rolę L eonory . _____________

w D rukarni J .  Jaworskiego.—Wolno drukować—Warszawa dnia 4 (16) W rześnia 1859 r .—Starszy Cenzor, F . SobieszczaAski.


